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Rozkaz Hitlera do partii
zapowiada wzmożoną watkę z rządem

BFRLIN (PA T ). —  Organ I wych grup narodowo - socjali-1 cę“ partji o  wierności organiza- 
prasow y partji nar. - socjalisty- I stycznych , zapew niający „twór jy j  okręgowych, 
czncj ogłosił wczoraj następują

Z ł o t o  |*r a t!w c d r u je  z  J e d n e j p iw n ic y  d o  d r u g ia j
dobnie w  następiująes sposób: 

Sztaby złota  nie będą Chwilo 
wo w ysyłane do St. Zjedn. Dn. 

grudnia urzędnicy Banku

LONDYN (ATE). —  Spłaty  
.a ly  grudniów] przez Anglję 
itó ia  jak wiauomo nastąpić ma 
15 b. m., odbędzie się prawdopo

cy  rozkaz Hitlera:
I) z dnietn dzisiejszym  obej­

muje osobiście hi do odwołania 
kierownictwo polityczne organi 
zacji, 21 kierownikiem sztabu po 
litycznej organizacji mianuję 
dotychczasow ego inspektora o- 
kręgti drugiego dr. Leya, 3) w 
środę dn. 14 b. m. ogłoszę nowe 
w y ty czn e oraz zarządzenia, do 
tyczące wydanej 6-go listopada 
Odezwy w sprawie podniesienia 
sprawności bojowej ruchu na­
rodowo - socjalistycznego.

Odezwa, wymieniona przez Hitlera, 
wydana bezpośrednio po wyborach 
do Reichstagu, zapowiadała jak najo­
strzejszą walkę flaiodowych socjali­
stów przeciwko rfądowl Rzeszy. Roz 
k' .  HiUera potwierdza, że Stra».-'ei, 
który dotychczas laerował wydziałem 
organizacyjno - politycznym partji, u- 
sunięty został tu. stał 1 z tego stanowis 
ua. Strasv*r wyjechU do Wio^h.

BERLIN (PA T). — W  dal­
szym  ciągu trwa rozłam w part 
ji hitlerowskiej. Jak słychać w y  
stąpienie o irassera  znajduje licz 
nych naśladowców.

Nazewnął rź dyscyplina par­
tyjna m anifestowana jest akta­
mi lojalność! i oddania wobec 
iT tlera. Aktem takim jest adres 
krniferencii kierowników krajo-

6 nowych dekretów 
Prezydenta Rzpllte]

O głoszonych zostało  6 no­
w ych  rozporządzeń P . P rezy ­
denta Rzplitej, w ydanych na 
m ocy ustaw y o pełnomocni­
ctwach. Ukazały się: rozporzą­
dzenie zm ieniające przepisy o 
nabywaniu nieruchomości przez 
obcokrajowców, przekazujące 
załatw ienie tych  spraw Minist­
rowi Spraw W ew nętrznych, a 
nie Jak dotąd Radzie Ministrów, 
nowela do rozporządzeń o  grani 
cach Państw a, o podziale ad­
m inistracyjnym  Państwa, o  or­
derze Polonia Restituta, o zao­
patrzeniach osób szczególnie  
zasłużonych oraz rozporządze­
nie zm ieniające procedurę u- 
dzlelania obywatelstw a.

Redakcje płat w Łodzi
Zakłady Krusche ! Enuer w 

Łodzi w ypow iedziały  dotych­
czasow ą umowę robotnikom dla 
o-zeprowadzenia redukcji płac. 
2 dniem 1 stycznia płace w  Za 
kładach Krusche i En der obni­
żone beda w  granicach od 3 dr 
10 proc. Analogiczne redukcje 
sygnalizow ane sa również w in 
r T- 'h wipkszyeh fabrykach.

Obrady Str. Ludowego
Rei rat »pp <̂ ?dawc*y wygłos.! 

pos. Wrona. W obszernem pr?emó- 
w.enlu wskazał na ror#ój runchu In­
dowego, przyrzem atakował, tych V;,t<S 
rzv odesrli od stronnictwa o» iz poli- 
tvke rządu. Mówiąc a  avtnacji, ood- 
kreł,ił, te chłoni w obronie swei do- 

gosnodarczei = przenrowatrili 
sl-r :kl r^ine, prowadzą walkc z  kartę 
y mi i w tvm wypadku itie lawahaią 
się zastosować całkowitego bojkotu 
towarów skartellzowartych. Sprawo- 
rdinle z działalności s  unii nnrlamen- 
t -n?gfli Stf. l.tidowegf, tlotył 
Róg, noczem fOkWttąla Uf d/SkuiJS-

Wojna domowa w Meksyku
Armja powstańcza liczy 15 tysięcy żołnierzy

LONDYN (ATE). —  W  Mek-1 lanizuje się zbrojne powstanie I staneza liczy 15.000 żołnierzy, 
syku grozi wybuch w ojny do- p rzeciw k o  rządowi centralne- Rząd centralny w y tła ł do stanu 
mowej. W stanie Vera Cruz or-1 mu na znak protestu przeciw ko! /era  Cruz 5 pułków kawaierji.

•reformie agrarnej. Armja pow-» —.........-

Po 20 dniach włóczęgi po losie

Płk. Rożen został odnaleziony
Zdradza on objawy choroby umysłowej

PRZEMYŚL. (P.A.T.). Dn. 16 ub. 
...iei-iąca pi .dą"ie n  pośpiesznym wy 
jechał z Przemyśla do L wowa emery 
towany pułkownik W. P. Stanisław 
Kożer. aia załatwienia spruw handlo­
wych. Pik. Rożen miał powrócić jesz 
cze tegoż dnia.

W il.i.u 1/ listopada pik. Rożena wi 
dziano w kaw iarń  Ge< rgea i od te] 
chwili wszelki ślad jego zaginąi. 
W szczęie przez władze, na skutek in­
terw enci rodziny pcszuljwam a trw a­
ły blisko dwa tv godnie bezskuteczni* 

Dopiero 7 b. m. pik. Rożen zjawił 
się nil spodzia.ih w kościele Marji 
Magdaleny, gdzie pozna! go jeden z 
dawnych towarzyszy broni. Podszedł 
szy dc piK. Kożem. stwierdził on wy- 
, aźnlc oznaki n.cnormalnego stanu u- 
myślowego, połączone z ogromnem li 
zycznem w \ «.*/«.*• paniem.

!ak ustalono, pik. Rożen po wyjściu 
:awl..rnl Oeorgea, wyszedł za mia­

sto i b.akat się |«. okolicznych łasuch 
przez Mi urn Werwat.i leKwze stw ia  
dliii u pik. ko iena zanik pamięci od 
cnwili w.) jscia z kawiarni do chwili

odnalezienia zaordynowali umieszcze­
nie go w jednej z ic- tnie prywatnych.

Pik. Rożen za czasów austriackich 
byl wyhiir.ym lotnikiem wojłkowyin, 
.lastępń.c wstąpił do lotnictwa polskie 
go • w 1928 r. przeszedł na em erytu­
rę. Pod< zas swej służby w wojsku au

sbW kk -n uległ para h w > u w  sa­
molotowym, co cacila i ę  Ujemnie na 
jego tumie ueiw. ao  • jsjchicznym. 
Ostatnio przed wyjazdem do Lwowa 
Zdradzał wielkie zdenerwowanie z po 
wodu ntep iwt dzui w swej działalno- 
Ad handiowtj.

D w i e  s z u b i e n i c e
w

POZNAN (PA T). —  Ubiegłej 
nocy na dziedzińcu więzienia 
karnego w Poznaniu wykonano  
wyrok śmierci na W ojciechu  
Piotrowskim, który wraz z Ed­
mundem Zdrojewskim napadł 
w styczniu ab. roku na zagro­
dę gospodarza Maxa Barrza w  
Górze (pow. żniński) i w  czasie 
rabunku zamordowali go.

Skazani na śmierć odwołali

P o z n a n .u  i w  J a n a
się do łaski Prezydenta R zeczy  
oospoiitej, Który skorzystał z 
prawa łaski w  stosunku do Zaro 
^ewskiego, zam ieniając mu ka­
rę śmierci na 6 lat więzienia.

JASŁO (P A l) .  — W czoraj 
popołudniu na podwórzu w ię­
zienia w Jaśle pawies*onu Jó­
zefa Śliwę, który w  W ójtowej 
zamordował staruszkę w  celach 
rabunkowych.

o ..
Angljl w tow arzystw ie w oź­
nych udadzą się do wielkich 
.karbców, gdzie znajdują się z=i 
a s y  złota W ielkiej Brytanji. 

Każda sztaba złota długości 
5 cm. oraz 17 cm. szerokości i 

w ysokości, w aży  40ó uticyj i 
c warta 1700 złotych  funtów. 

W oźni Ban!( u Angiji przenit 
są sztaby złota  z jednej komo­
ry skarbca do drugiej, P tzenie- 
sienit trwać pędzie aość długo 
mgija bowiem zam ierza ząpła 
ić 20 miljonów złotych funtów, 

czyli rów now artość 11.764 
*ab.
Sztab y zostaną następnie o  

dem olowane znakand am ery- 
ańsklego Fedeiai Reserve Bati 

ku a w księgach Banku Angiji 
zostaną zanotowane, i i  zapas 
złota wartości 20 milionów zło­
tych funtów skreślony zosta? I  
funduszów Banku Angljl i orze- 
ilsan y  lest na rachunek Fede* 
•al Reserve Banku.

Frahcja nie chce 
płacić Ameryce ,

PARYŻ (PA T). —  Po P I W  
szło dwugodzinnych debatąćjjf , 
Komisja spraw zagraniczny c i  
izby Deputowanych przyjęła JO 
głosam i przeciw 6 wniosek c  
niepłacente rafy grudniowej A« 
m eryce. Komisja linansowa !t- 
by również przyjęła podobny 
wniosek 25 głosam i przeciw  4. 
Delegacja Zakomunikował* pow  
ziętą uchwałę HerrlctowL

0 (o oskarżona jest pani Ciunkiewiczowa?
Dziś zaczyna się proces o kradzież, kiórej nie było

CiunKiewiczowa w ystępująca I w  ciągłej potrzebieDziś rozpoczyna się w sądzie 
okręgowym w Krakowie proces 
M. ciurkiewiczowej, oskarżonej 
o usiłowanie oszustwa asekura­
cyjnego, drogą m istyfikacji ol- 
jrzytniej kradzieży futer i biżu­
terii. bprawa nuaia przebieg n« 
stępujący:

Dn. 22 stycznia zawiadom io­
no w ydział śledczy v» Krakowie, 
że w  hotelu „Grand*1 okradzio- 
10 p. Marję Ciunkiewiczowa. 
stale zam ieszkałą w Paryżu, a 
ctóra w przejeździe do Zakopa 
tego zatrzym ała się chwilowo  

w Krakowie. Skradziono Ciun- 
tlewiczowej według jej słów  z 
zam kniętego pokoju po rozcię­
ciu dwóch w aliz 650.000 f. szt.

10.000 fr. gorówką, bardzo cen 
ne futra i płaszcze z futrami o- 
•az kosztowności, ogólnej war­
tości około 20 miljonów zł. 

Zbadano drzwi, okna, ściany  
całe w netrze pokoju, jednak 

de znaleziona żadnych śladów  
pobvtu złodzieja.

Wielka ilość futer ł kosz- 
Lowności odrazu zwróciła uwa- 
*e policji na fizyczna wprost 
'iem ożliwłiść pomieszczenia te- 
ro w szystk iego w dwóch waii- 

zaćB, Dopiero po dwóch godzi-

aacli rozm owy, sprostowała, że 
.a..uje jej tylko 6 500 f. szt. O 

:em, że biżuterję i futra miała 
ubiezpieczone na kwotę 
Ł860.UU0 fr., nie powiadomiła po 
licji.

Brak Jakichkolwiek śladów  
włamania, a także zmienność 
zeznań Ciunkiewiczowej zrodzi 
V  podejrzenia, że kradzież cała 
została sfingowana i upozorowa 
la w rym celu, aby podstępnie 

uzyskać od tow arzystw a  
.Lloyd" w ypłatę ubezpieczenia.

Z tą chwilą sprawa przybrała 
nny obrót, Ciunkiewiczowa t  
sk rzyw d zon ej, stuła się podej­
rzaną.

Ustalono, że rozcięcia wailz
dokonał nie fachowiec, a czło- 
viek, który podobnej operacji 
nigdy nie widział. Jedna i  waliz 
nie mogła być rozcięta w stanie 
zamkniętym. Do cięcia użyto na 
rzedzia podobnego Jo nożyka o 
ych sam ych wymiarach, znale- 
ionego w Dokoju Clunkiewi- 

czowej.
Powodem , który mógł sMo- 

’ić oskarżona  do tak jego po­
stępku byłokrytyczne położenie 

•'^nsowe, w jakiem się znajdo­
wała.

pieniężnej,
igramcą, jako hrabina, znana I Zaciągała długi pod bardzo cłęt 

am z różnych afer finansowo - 1 a.emi warunkami.
:rotycznej udtury, awanturnica 

na wu lką skalę, jak Ja określa 
wywiad policji francuskiej. —  
jrzed wielką wojną kasjerka w 
cawiarni w W arszawie przy ul. 
Sielańskiej, była niewątpliwie 
osobą zauio tną i rozporządzała 
miljonowetni sumami za cza- 
-ów znajom ości z ambasado­
rem sowieckim Krassinem.

W  roku 1924 kupuje majątek  
we Francji za 700 000 fr„ a w  
rok później trzypiętrowa kamie 
nlcę w  Paryżu za 300.000 fr.. 
osiad a  bardzo kosztow ne fu­

tra, wproat książęcą biżuterję i 
luksusowe a u ta

P o  śmierci Krassina. na które 
go pogrzeb jedzłe do Londynu  
i zam ieszkuje w ambasadzie so­
wieckiej. stosunki materialne 
gwałtownie się pogarszają.

Pożar zniszczył majątek, któ­
rego mimo pobranego uhezoie- 
C7enia w kwocie 700.000 fr., już 
nie odbudował*.

Wywiad policji francuskiej 
stwierdza te i, że Clunkiewiczo- 
wa rozpowiadając, iż posiada w 
Polsce duś* Uuiy* znajdował* się

Brak pieniądza u Ciunktewł' 
czowej był tak palący, iż nie kij 
ta się z tern, że to kwestja życia
i śmierci. Nieruchomości s woje 
miała obdłużone pożyczkami i 2 1 
lega ze spłatą trzech rat poży­
czę*, z opiatą podatków, a na­
wet częściową sprzedażą swych 
kosztowności. Ta trudna sytuac­
ja finansowa Ciunkiewiczowej, u 
iniejącej ze wszystkiego wycią­
gnąć zyski, jest niewątpliwie po 
wodem, który skłonił ją do uło­
żenia oszukańczego planu zdoby 
cia potrzebnej gotówki ,przez wy 
łudzenie odszkodowania od to­
warzystwa ubezpieczeń. W tym 
też celu przyjechała do kraju i 
plan swój wprowadziła w czyn, 
spodziewając się, że tu ptwijej 
się jej uda. gdyz uchodziła za o- 
sobę bardzo zamożna i nie by}a 
tak znaną, jak we Franfji, gdzTc 
miała już dochodzenie z powo­
du podejrzanego pożaru jej pa­
łacu, wmieszana byia w aferę 
śmierci inż. Kraysseia i ma w to­
ku spiawę o sprzeniewierzenie 
kwoty 3.000 f. szt. vcvtoczoną 
f u l u  w dowę p9 Kr*Mi*łe.
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Aniela czy Anna?
Rozwiązanie tajemnicy sobowtóra Anieli

ZAMIAST ANIEU —  ANNA!
Wczoraj donieśliśmy w  pa/u 

słowach o zgłoszeniu się do na­
szej redakcji młodej kobiety, łu­
dząco podobnej do panny Anieli 
Sławowskiej, jaką znamy z małe
go. dość n iew yraźnego zdjęcia, 
dokonanego przez ulicznego fo­
tografa na pi. Napoleona.

Zjawienie się sobowtóra pan-
nv Anieli w ydarzyło się w na­
stępujących okolicznościach:

W szyscy nasi Czytelnicy zna­
ją dział „Z otchłani nędzy i bez 
robocia*, wprowadzony przez re 
dakcję, by w obecnych tak cięż­
kich czasach pomóc ludziom 
biednym i nieszczęśliwym w po 
szukiwaniu pracy.

W POCZEKALNI 
REDAKCYJNEJ

Codziennie około godziny pią 
tej po południu poczekalnia re­
dakcyjna zapełnia się tłumem 
bezrobotnych. Przychodzą zredu 
kowani robotnicy, rzemieślnicy, 
pozbawieni przez brak klienteli 
warsztatów pracy, ekspedjentki, 
szwaczki, mechanicy; przycho­
dzą też, gnane ostateczną rozpa 
czą maiki, szukając ratunku wo 
bec widma głodowej śmierci, któ 
ra zagląda w  oczy ich dzieciom. 
Przez pokój redakcyjny przele­
wa się wtedy fala nędzy i rozpa 
czy. Słychać płacz kobiet, które 
jeszcze na łzy zdobyć się mogą; 
słychać kwilenie dzieci, które od 
wielu godzin nie miały kawałka 
Chleba; słychać ciche, nieśmiałe 
głosy ludzi przygnębionych. Na 
wielu twarzach maluje się apat- 
ja, odrętwienie, które jest jedy­
nym ratunkiem przed krokiem 
ostatecznej rezygnacji.

POKAŻ FOTOGRAFJĘ!
I oto koleżanka Eugenja św ie  

tlicka kolejno słucha skarg, no­
tuje i w rezultacie zjawia się og­
łoszenie w rubryce „Z otchłani 
nędzy i bezrobocia*.

Wśród takich właśnie klien­
tów panna Euge zobaczyła skro­
mnie, ale "ustownie ubraną mło 
d ą  osobę. Prosiła przybyłą, by 
zajęła krzesło, a sama zwróciła 
się szeptem do kol. Oczeretowi- 
cza:

—  Pokaż fotografię Anieli! 
Przecież to chyba ona!

—  Niemożliwe. Przecież na 
pewno jej niema w Warszawie, 
jak stwierdziło Biuro Adreso­
we.

—  Ale pokaż! A czy wiesz, ie  
maszynistka inżyniera T. podała 
mu prawdziwe nazwisko?

Kol. Oczeretowlcz, zaskoczo 
ny słusznością uwagi, w y ją ł  z 
portfelu fotografię i zdumiony 
szepnął:

—  Istotnie! Chyba m asz ra ­
cję! Zairaz powiem Krzepkow- 
skiemu!

—  Poczekaj, niech z nią po­
mówię!

Kol. Swietlicka za ję ła  miej­
sce p rz y  swem biurku i rozpo­
częła .norm alne’* przyjęcie.

— P an i  chciała prosić o ogło 
szenie? P ro szę  nazwisko...

O czy w szystkich obecnych w  
redakcji spoczęły na wargach  
przybyłej.

—  Anna B.
M iny przeciągnęły  się.
— Niech pani poda swe kw a 

lifikacje, miejsce poprzedniego 
zatrudnienia, i nazwisko osoby, 
k tó raby  mogła udzielić o pani 
referencji.

Podczas  gdy  kol. św letlicka 
notowała, kol. O czere to w k z  z 
natężeniem myślał. P rzypom nia  
fy mu się słowa lekarza, dok­
to ra  S. z Tw orek:

— P rzyprow adźc ie  Anielę, a 
inżynier będzie zdrów!

Aniela się nie zgłasza, ty m ­
czasem  jest osoba, k tóra może 
ią zastąpić! A gdyby  tak za ­
proponować tej młodej pani. hv 
wzięła na siebie rolę Anieli i 
zechciała ukazać się inżyniero­
wi'3 Może to poskutkuje?

Oczeretowicz zapukał do g a ­
binetu redaktora.

Po  krótkiej naradzie w y i ró s 1 
decyzje: trzeba spróbować w 
porozumieniu z doktorem  S. 
N atychm iast  porozumieć się z

panną 1 pojechać do doktora! 

ObuftZENlE NA INŻYNIERA T.
Pann ie  nie trzeba było tłuma 

czyć całej sp raw y :  czytuje  co­
dziennie naszą gazetę i dokład­
nie rozumie sytuację, w  jakiej 
znajduje sie inżynier. Miała tryl 
ko jedno zastrzeżenie:

—  Jak  ten pan mógł podać 
nazwisko tej nieszczęśliwej ko-

iety. Naraził przecież swem 
w yznaniem  jej opinję!

—  Niechże się pani nie dzi­
wi człowiekowi, k tó rym  miota 
rozpacz!

— Na jej miejscu nie darowa 
!nbym mu tego nigdy!

— Niech pani nie będzie zaw 
d ę ta !  Inżynier przecież chce 
•nnraw ić  swój błąd: chce oże 
nić się z panną Anielą! A co 
najważniejsze — kocha ją!

Z trudem  przekonaliśm y pan 
■o B. i umówiliśmy sie na rano. 

bv pojechać do Tworek.
Ju tro  podam y dokładne sprn 

wozdanie z naszego tam poby­
tu i wyniku przeprowadzonego 
doświadczenia.

— a a o i u — i

Wesoły Kącik
i

W  NOCY

Tylko wspólny wysiłek przyniesie realny plon
Co słychać w Siudzieńcu?

Przes tęps tw o , k tó re  jes t  n a ­
tu ra lnym  objawem  nędzy i gło­
du, znajduje uajpodatniejszy  
g ru n t  w śród  dzieci i młodzieży. 
Dziecko nie kradnie —  mówią 
w praw dzie  psycholodzy—dziec 
ko bierze to, co widzi u innych, 
a czego sam o nie ma. To jest 
p raw da, ale doświadczenie u- 
czy, że najtrudniejszym  jes t  po 
czątek . Skoro  więc dziecko już 
raz  wzięło, a  nie ukradło  cudzej 
rzeczy, następne czy n y  p rzy jdą  
z łatwością.

Duma ukarana
Z a k ł a d  o  50 g r o s z y

(S. F.) Każdy człowiek, ma 
sw oją slafcę stronę. W ystar­
czy  ją znać, żeby w najdumniej 
szym  osobniku przełamać upór 
i żeby go  upokorzyć.

W  kawiarni przy uł. Zamen­
hofa siedzieli przy kawie pano­
wie Cygielm an i Zalcsztajn i z 
przekąsem spoglądali na sąsied  
ni stolik, za jęty  przez młodego 
m ężczyznę i młodą umalowaną 
jaskrawo niewiastę.

—  T y popatrz na tego Cyna 
mona —  szepnął p. Cygielman. 
—■ Udaje źe nas nie zna. Na­
wet się nie ukłonił.

—  Szm ondak! Taki ważny, 
źe siedzi z siksą.

— W ielkie coś! Żebym mia­
łem 5 złotych, tobym  siedzia­
łem z taką sarpą.

— On jes t  dum ny, jakby  za 
chwile szedł odkryw ać Am ery- 
kie.

— Ja  ci za raz  pokaże, że on 
nie będzie dumny.

— Co zrobisz?
—  Powiem jedno słowo, to on 

tu będzie klęczał przede mną.
— Co to. to wątpię.
— W ątp isz?  On nietylko be 

dzie klęczał, ale on mi wlizie 
pod siedzenie! Nie wierzysz, to 
sie załóż!

—  Dobrze! O 50 groszy.
P rzy jac ie le  podali sobie ręce

tia znak. że zak ład  za tw ierdzo­
no. P . Cygielm an chrząknął i nY na 50 zł- grzywny.

zw rócił się do m łodzieńca p rzy  
sąsiednim stoliku.

—  Przepraszam pana. Pan zgu 
bił 2 złote. Widziałem jak wyle­
ciały 2 kieszeni.

—  Odzie, gdzie? —  zaniepo­
koił się zagadnięty p. Cynamon.

—  Sie mi zdaje, źe wleciały 
pod moje krzesło.

P Cynamon zerwał się.
—  Czy panby nie mógł wstać 

na chwile? —  zwrócił się do p.
Cygielmana, oglądając uważnie 
podłogę.

—  Niestety, nie mogę wstać, 
ani sie nachylić, ani sie ruszyć z 
powodu zasnęła mi noga.

P  Cynamon zgrzytnął zębami 
ale nie mając innej rady musiał 
klęknąć na podłodze. Szukał, szu 
kał, wreszcie wlazł nawet pod 
krzesło p. Cygielmana. Nic jed­
nak nie znalazł.

—  Pan na pewno słyszał 
dźwięk padającej monety? — 
spytał podnosząc się.

— Na pewno.
—  Kiedy?
—  Onegdaj w południe przy 

okienku P. K. O.
P. Cynamon, zrozumiał, że to 

kpiny, pobladł,, za m a c h n ą ł  się i 
strzelił p. Cygielmana w pysk.

Epilog tego zajścia rozegrał 
sie w  Sądzie Grodzkim przy  ul.
Długiej, gdzie p. Cynamon za ■ j zjg| warje z|0tówl<ę. Kto nie żoba- 
zbytnie uniesienie został skaza- |  czy rewji „Miłość i tango", będzie te-

Setki przestępców, stałych 
mieszkańców naszych więzień, 
którzy k ró tko trw ałe  okresy po 
bytu  na wolności, trak tu ją  jako 
w ypady po nowe zdobycze — 
rekru tu ją  sie właśnie z pośród 
opuszczonych, wychow anych 
na bruku ulicy, dzieci.

Ci stali recydywiści będący 
wiecznie na u trzym aniu  skarbu 
P aństw a, s tanow ią prawdziwe 
nieszczęście więzień.

D latego też s tokroć  większą 
uwagę należy zwrócić na  w y ­
chowanie nieletnich przestęp- 

aniżeli dorosłych.
C zy  w Polsce  poświęca się 

temu zagadnieniu dosyć uwagi? 
Miech mówią fakty:

Przesz ło  już rok rozciąga swą 
moc p raw ną regulamin dla do­
rosłych m ieszkańców więzień. 
A mcej, niż k w ar ta ł  obowiązu­
je Kodeks Karny, k tó ry  przyno 
i specjalne ry g o ry  dla młodo- 

ćianych: w ychow awcze i po­
prawcze. W sz y s tk o  jest, za wy 
udkiem jednolitych przepisów 
dla nieletnich, aczkolwiek od 
dcli należało zacząć. A ty m ­

czasem co słvchać w naszych 
zakładach w ychow aw czo - po­
prawczych? Na Zachodzie bez 
zmian — ciśnie sie mimowoli na 
usta.

G łośny przed laty , proces stu 
izieniecki ujawnił całą zgrozę, 
s n u j ą c ą  w  tej katowni dziecię- 
:ej. Od tego czasu  minęło wpra

ozie kilka lat. Studzieniec od- 
•odził się. p rzeszedł pod zarząd

Kto tego nie zrobi?
Pragniemy zwrócić uwagę wszyst­

kich raszych Czytelników ,że n ie lo t ­
ne pod żadnym pozorem przepuście 
tej sposobności, którn niezawsze się 
nadarza. Za marną złotówczynę moż­
na się zabawić, jak nigdy! Należy w 
tym celu koniecznie i bezwarunkowo 
udać się do ..Wesołego teatru" 
(Chiudna 49). Ujrzy się tam najmilsze 
artystki i aktorów, usłyszy najwesel­
sze piosenki i najdowcipniejsze żarty. 
Jeżeli nawet jeden dobry żart „tynfa 

1 wart", więc takie mnóstwo tembar-

go żałował cale życie!...

,vladz państwowych. Ale ofi­
cjalnie Studzienice nic jest zre- 
;ąbi litowany^

Jeszcze dziś na wspomnienie 
S tuuzienca — w umyśle prze­
ciętnego obyw aieia  pow stają  
groźne wizje lamentu dzieci, bi 
tych do u tra ty  przytomności 
przez swych oprawców. W ierzy  
my, że opinja ta  jest błędna i że 
s tosunki zmieniły się rad y k a l­
nie.

Ale z drugiej strony, co po­
wiedzieć o fakcie, k tó ry  s tw ier 
dził nasz specja lny w ysłannik  
wśród okolicznych m ieszkań­
ców zakładu! Podobno istnieje 
w  Studzieńcu cela, przeznaczo­
na na  karan ie  niesfornych, ce­
lowo umieszczona w dawnej 
rupiam i! Mali p rzes tępcy  wie 

dzą o tern i na sam ą myśl, że 
m ają spędzić tam  kilka godzin, 
drżą na całem ciele. A co musi 
sie dziać z takiem dzieckiem 
podczas ods iadyw ania  kary? 
Przecież s trach  m a wielkie o- 
jzy . szczególnie u dzieci.

W ierzym y szczerze, że jest 
.o mocno przesadzone, ale brak 
tam pewności, g dyż  rehabilita­
cja m etod wychow aw czych, 
których symbolem w daw nym  
Studzieńcu był kij i chłosta, je 
-zcze nie nastąpiła .

P a tro n a ty ,  powołane do  ople 
: nad więźniami .ujawniają znl 

komą działalność tam, gdzie 
praca winna w rzeć w  całej peł 
ii. a mianowicie w  zakładach.

A trzeba przypomnieć, że po
wa opinja S tudzieńca datuje 

ie z czasów, k iedy zakład  ten 
-oHiegał patronatow i. Działal­
ność powinna wiec być tem  bar 
Iziej intensywna.

f jeszcze jedno. P ra c a  nad
■•o,-izeniem m ałych  przestęn- 

• ów nie może być otoczona m ro 
’ ;em tajem nicy. Tylko wspól- 
iv wysiłek władz państw o­

wych, społeczeństw a I w ycho- 
raw có w  rnoże zamienić m ałe­
go przestępcę, obarczonego 
kradzieżą lub zbrodnią na poży 
cczną społecznie jednostkę.

vPrawnik

Jesienna chłodna noc. Ł aw ­
ka w Alejach. Na jednym  koń­
cu ławki chrapię spity jak  bela 
jegomość. Na drugim końcu sie­
dzi para. On w cyklistówce, ona 
v chustce.

Dookoła — żyw ej duszy. Nie 
łychać żadnego dźwięku, prócz 

chrapania śpiącego pijaka.
—- M ańka — szepcze k aw a­

ler, — t rz a  coś zrobić...
— Coś ty  Antek? Nie mo­

żesz spokojnie usiedzieć?
— O kazja  jest. to trza sko­

rzystać .
— Nie chce i już!...
— Nie bądź taka ważna, bc 

pożałujesz.
— Nie ważna jestem, ty lko w 

klejach nie chce.
— Głupia! Żywej dnszv nie- 

na, gliny nie widać... No?
— Daj spokój Antoś... !\ie- 

jyindziej...
— Eh, głupia, to głupia... Do­

koła pusto, ciemno... Serce bo-
’i takom  okazje przepuścić. No. 
oredzei. szkoda czasu...

M ańka tuli się w chustkę i o j  
niwa.

— M ańka! Jak  dobrodom  nic 
zrobię, to. żebym skonał, w 
mordę strzele!

— Kiedy sie boje.
— Czego?
— Ten, co tu siedzi, zobaczy,
— Czem zobaczy, kiedy ma 

oczy zamknięte! Chrapie jak ­
by go kto  zarzyna ł.

M ańka w zdycha  ciężko
—  Ale ty  Antoś jesteś nerwo 

w y !  Minuty spokojnie nie usie­
dzisz.

— Bo jak  jes t  okazja, to  co 
m am  spokojnie siedzieć? ż  gli­
ny nie jestem.

—  No... dobrze A n to ś . .
— Ale Jazda prędzej, no kto 

nadejdzie.
— Dobrze... Tylko Antoś... 

żeby to  było ostatni raz... Jak 
marne kocham  więcej sie nie 
zgodzę... J a  nie żadna zdzira je­
stem, żeby na ulicy... No daj 
ryska...

— Z ostaw  teraz z pyskiem! 
Niema czasu...

— P rzy tu l  mnie Antoś...
—  A idźże ty  do cholery  z 

migdaleniem!... T eraz  na to  nie 
czas... No! prędzej do roboty! 
Facet śpi jak kamień! Siadaj 
przy  niem. kieszenie obszukaj, 
bierz co jes t  i wiejem!.,.

Napoleon Sadek.

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

12,10 Płyty. 15,35 Skrzynka poczto 
wa. 15,50 Płyty. 16,25 Lekcja języka 
francuskiego. 16,40 „Co i jak czytać 
z dziedziny przyrody". 17,00 Muzyka 
lekka. 18,00 Koncert solistów. 19,20 
„Skrzynka pocztowa rolnicza". 19,00 
„Na widnokręgu". 19,45 Prasowy 
dziennik radjowy. 20,00 Operetka ze 
studia. W przerwie wiadomości spor 
towe. 22,15 Muzykka lekka z płyt. 
23,00 Orkiestra cygańska.



DZI E (k O  (GRZECH U
T r a g i c ł n e  prz eż yc ia  Kobiety,  Która z grz e sz y ł a

— Ja jednak myślę, że niektóre, z Ly cii klejnotów, 
zwłaszcza czarne perły zwróciłyby uwagę jubilerów 
— wtrącił Green.

— To też ja właśnie mówię, że z pewnością na- 
razie są nietknięte w schowku. Złodzieje czekają na 
odpowiednią chwilę, a ty  nam zaproponować zwrot 
klejnotów. Niestety, nie jesteśmy w stanie ich wyku­
pić. To bardzo meaobrze. Przyjdą do nas śmiało, bo 
będą wiedzieli że im właściwie nic nie grozi. Bo co 
pan będz;e z tego miał, że ich wsadzą nawet na dzie- 
sięt lat do więzienia? Warto posiedzieć dziesięć lat 
dla takitj gratki. Przecież panu chyba nie chodzi o to, 
aby paru opryszków żyło na pełnym wikcie państwa 
angielskiego, tylko aby odzyskać klejnoty, czy nie? 
Zgioszą s.ę więc do pana...

—  1 cóż im powiem? Jak mam postąpić?
—  Z rozwagą. Sami przecież i tak nie przyjdą, 

tylko przyślą pośredników...
— Trzebaby zaaresztować tych pośredników. 

Niech wydadzą złodziei...
— Nieraz próbowano to czynić. Ale to nie miało 

sensu. Pośrednicy najczęściej nie wiedzą, kto ich 
przysyła. Takie sprawy złodzieje zazwyczaj załatwia­
ją listownie. Piszą do znaiugo pośrednika. Ten mu 
odpisuje poste restante i tak się cała sprawą potem 
toczy...

— Czy były wypadki, żeby takie osobliwe roko­
wania doprowadziły do wykryc.a przestępców?

— Nie, to się jeszcze nigdy nie zdarzyło.
—  Mam wdęc zrzec się tego?
—  Tego nie powiedziałem. Wogóle trudno mi się 

wypowiedzieć w tej sprawie, póki nie znam jeszcze 
pewnych szczegółów...

—  Proszę pana. niech pan pyta rzeki Mieczy­
sławą tracący już nadzieję.

— Kiedy po raz ostatni pizekonał się pan, że ka­
setka z klejnotami jeszcze jest w' Koszyku?

— Na dworcu w Southampton, natychmiast po 
przybyciu na wybrzeże Anglji, gdy dokonywano re­
wizji celnej.

—  Ujrzano tam tę kasetkę? Otwarto ją?
— Koszyk oył taki rozwalony, że nie chciano go 

ed wiązywać, aby potem nie wiązać nanow'o. Zresztą, 
widziano, że tam jest tylko staia bielizna. Ale ja sko­
rzystałem z okazji, aby pogrzebać w koszyku i upew­
niłem się, że kasetka jest na miejscu, silnie przymoco­
wana do dna.

— Z tegoby wynikało, że nie okradziono pana 
na morzu, a dopiero na lądzie podczas przejazdu do 
Londynu

—  To jasne.
—  A może podczas przejazdu taksówką z dwor­

ca londyńskiego do pana Greena?

— Tak, to też możliwe, chociaż wątpię... Nic ta­
kiego nie zauważyłem...

— Czy pan nie słyszał, jak ktoś ztylu wdrapał 
się na dach? Może jakiś ulicznik się uczepił taksówki 
ztyłu i wspiął się na górę?

Trzeba zaś dodać, że taksówki w większości sto­
lic zagranicznych mają miejsce na bagaż na dachu 
taksówki. Jest tam małe ogrodzenie, aLy rzeczy nie 
pospadały.

Mieczysław odparł, że żadnych podejrzanych 
szmerów nie słyszał. Powtórzy! natomiast, że zapisał 
sobie numer taksówki, dodając, że szofer, widząc to, 
szybko uciekł.

Stuart Burn milczał przez dłuższą chwilę...
Wtem nagle zerwał się z m iejsca ,  w y r w a ł  kartkę  

z bloku, naKreślił c o ś  b ł y s k a w i c z n i e 'na niej, p o cze m  
za d zw o n ił  na gońca i w rę czy ł  mu ją, m ó w ią c :

—- Odnieść piorunem... Bardzo szybko... To stra­
sznie pilne i szalenie wrażne...

Mieczysław i Green spojrzeli nań pytającym 
wzrokiem...

Detektyw' wszakże milczał uparcie nadal. Po 
chwdli zada! jeszcze kilka drobnych pytań Mieczysła­
wowi, na które ten skwapliwie odpowiadał. Potem 
Burn znów zamyślił się głęboko i trwał tak w zamy­
śleniu około kwadransa, zupełnie nie zwracając nawet 
najmniejszej uwagi na dwóch swoich gości.

Mieczysław omal nie omdlewał z niecierpliwego 
oczekiwania, uparcie powtarzając sobie w myśli:

—  Boże, Boże, co on powie? Czy że zmęczony 
i potrzebuje odpoczynku? Czy tez, że dość napróżno- 
wał się i chce się zabrać do roboty?

Milczenie Stuarta Burna tJawalo się coraz bar­
dziej niepOKOjące, guy nagie wrócił goniec i podał de­
tektywowi gruoy list. •

Burn przeczytał go z widocznem zadowoleniem.
Potem zapytał:
—  Czy śzoier Patrick jest jeszcze w dyżurce?
—- Tan' jest...
—  Proszę mi go sprowadzić natychmiast. Gdy­

by już wyszedł — uopędzić.
Goniec wybieg;, natomiast Burn oświadczył obec­

nym:
— Oto, jak się sprawa pizedstawia. Doniesiono 

nam dziś, że od pięciu szoierow niejako przymusowo 
wypożyczono taksówki, lo  znaczy, ze jacyś osobnicy 
zapróMiii tych szoferów uo knajp, taksówek już nie 
byio. Pobiegli natychmiast do komisarjatu i zawiado­
mili o tern policję. Patrick jest właśnie szoferem tak­
sówki, którą pan Eanowicz jechał do pana Greena, 
mającą" Nr. 4513. To stary pijak, ale uczciwy czło­

wiek. Otóż najeżał właśnie do szoferów, którym za­
brano taksówki.

—  Słowem, mój szofer nie był prawdziwym szo- 
lerein?

— Nie. Był natomiast prawdziwym... złodziejem...
—  Ale skądże mógł wiedzieć, że w tym rozwa­

lonym koszyku właśnie mieści się kasetka z klejno­
tami ?

— Zaraz panu wszystko wytłumaczę od począt­
ku. NotatKa w gazetach o pańsKim wyjeżdZie z tak 
cennemi klejnotami narobiła kolosalnego poruszenia 
w międzynarodowym świecie złoaziejskun, c czem mi 
odrazu doniesiono. Zawiadomiono mnie o tern, ze pa­
na śledzą agsnci policji nowojorskiej, Burton i h a r -  
ns. (Jtóż daiDym g.owę, że tych dwu znowu śledził 
kłoś trzeci — wywiadowca świata złodziejskiego. Kto 
to był? i rudno powiedzieć. Mego przekup.c pierwsze­
go lepszego marynarza z zalrgi tego, lub owego okrę­
tu. loby  oaikowioe wystarczyło. ica wybrzezu a.jgiei- 
skiem czekał już niewątpliwie ktoś, co śledził was 
trzech w pociągu. Z pewnością zręcznie wysiedził, jak 
rlarns zaKradi się do pańskiego przedziaiu i uśpił pa­
na ponownie, aby tein pewniej skraić panu teczicę. 
W swoim przedziale Harris z Burtonem z pewnością 
postanowili upewnić się, czy tu są klejnoty i grubo 
się rozczarowań, co również z pewnością było pod­
patrzone przez wywiadowcę złodziejskiego. Po przy­
byciu na dworzec londyński porozumiał się ?e swymi 
mocouawcami, kiórzy, ręczę panu, stawali się z pewno­
ścią licznie. Spojizeii na pański bagaż. Ten rozwalo­
ny koszyk wydał iin się odrazu podejrzany. Porjiyśleii 
sobie: z pewnością tam schował klejnoty dla- odwró­
cenia uwagi. Przedtem już mieli wpogotowią. pięć 
„wypożyczonych1' taksówek, obsadzonych. .< swoimi 
ludźmi Przekonany jestem również, że przekupili 'kil­
ku tragarzy. Jeden z takich przekupionych., tragarzy 
zaniósł pańskie rzeczy do taksówki, której numer mu 
uprzednio wskazano. To wystarczyło... -

Mieczysław i Green spoglądali ze zdumieniem na 
Burna, podziwiając" jego talent wywiadowczy, jak 
szybko i sprytnie już zdołał wszystko objaśnić...

Uradowany Mieczysław chciał dziękować Bumo­
wi, ten wszakże nie dopuścił do tego, mówią': pogard­
liwie:

—  Obraża mnie pan, dziękując za taką; drobnost­
kę, jak opowiedzenie przebiegu dokonania przestęp­
stwa. To każdy fuszer potrau. Podziękowania przyj­
mę dopiero, guy na to zasłużę. A zasłużę nic wcześ­
niej, aż m isię uda doręczyć panu wszystde skradzio­
ne Klejnoty. To zaś jest jeszcze wątpliwe.

Dalszy ciąg nastapi.

Ostatnie Wiadomości Sportowe
O sędziacH boKsersRich słów KilKa

(G ór.). Pełnia sezutiu  bokser­
skiego  w ysu w a  bodaj c z y  nie na 
pierw sze m iejsce, spraw ę sę ­
dziowania. Na ten  tem a t w y p i­
sano to m y , ale m ożna  spokojnie  
stw ierdzić , iż  nic na lepsze nie 
poprawiło sie. M oże naw et i po 
g o rszy ło  sie.

G dy sw ego czasu  w  szranki 
w stępow ali m łodzi sędziow ie, ra 
dość b y  la ogólna, W ierzono  bo­
w iem , że  obok zn ii<> ności J a -  
c a u ', wniosą n o w y  pow iew , ja ­
kaś now ą a im osiere. O kazało  
sie to  złudzeniem . Dalej, niemal 
cn tyd zień , je s te śm y  św iadkam i 
skanda licznych  orzeczeń  sę ­
d zio w sk ich . Z  prow incji ró w ­
nież sygnalizu ją  o „popisach“ 
sędziów .

C zęsto  w szelk ie  za rzu ty  k ła ­
d z iem y  na karb p a tr io ty zm u  klu  
bow ego i t. d. Trudno jednak  
nad wszy& tkicm i skargam i 
przejść do porządku  dziennego, 
g d y  w lw iej części su one s łu ­
szne.

Z a ry zy k u je m y  tw ierdzenie, 
że prawic na k a żd y m  m eczu, 
k r zy w d z i sic nainieshisznicj u 
świacie jakiegoś zaw odnika, a 
na w et dw óch, trzech ! Odnosi

sie w ów czas w rażenie, z e  s ę ­
dzia lekcew ażąco  tra k tu je  za ­
wodnika. W  takich  razach pod­
noszą sic g losy , oskarża  ja tę  sc 
dziego o stronniczo-,ź i > htfedrio 
krotn ie  na lem  tle rozgryw ają  
ńc gorszące sceny.

Nie o ska rża m y sędziów  o złą  
wole, o chęć Utracenia zaw odni 
ka, o krę tac tw a  i m achinacje, 
ale w  Unie dobra p ieściw stw a , 
które i tak p rzeżyw a  po w a żn y

w strzą s , m a m y  praw o żądać, b y  
i sędziow ie w łaściw ie oceniali 
A\'a bądź co bądź w ielką role.

N icc .n j panowie sędziow ie  w 
chwili g u y  prow adza  m ecze stu  
reja sic zapom nieć, iż  należą do 
różnorakich klubów , a w ó w ­
czas niew ątpliw ie każde  ich o- 
rzeczeaie w zbudzi zaufanie i u- 

em y aw antur, które ty lko  
'ociągają za s tę p y  w idzów  od im  

■z pięściarskich.

P i ł k a r z e  w  ro li p r z e m y t n i k ó w
dzili, że celnicy widząc drużynę pił­
karską, napewpo nie opadną na myśl, 
by w piłkach szmuglowanc papiero­
sy-

Jeden ze znanych piłkarskich klu­
bów bułgarskich zóśfał zaproszony na 
szereg meczów do Rumunji. Kilku zu 
chów z drużyny postanowiło prze-
szmuglowr.ć partję papierosów, by 
je, widocznie, sprzedać po wyższej ce 
nie. Papierosy zręcznie zapakowano 
do kilkunastu pitek. Przemytnicy s>ą-

Okazalo się jedrak. że celnicy nie 
są tumanami i w czasie rewizji znale 
żiono w piłkach 50.000 papierosów.

B e r n a r d  S c h a w  o  b o k s ie  I m a n a z e r a r h
wywiadzie udzielonym jednemu 

z dzienników londyńskich, słynny pi­
sarz, Bernard Shaw wypowie ■‘ział sze 
reg uwag na temat boksu Shaw jest 
wielkim zwolennikiem pięściarslwa,

ZESPÓL warsz. Skody zwrócił się 
do ATK. żiżka (Brno) z propozycją 
rozegrania meczu w stolicy Moraw. 
Czesi odmówili. Skoda podobno zg!a 
szam następ, zespól: Matuszczyk, Cy 
run, Bąkowski, Seweiyniak, Pisarski, 
Seklel, Wystrach i Stibbe.

N \JR U żSZE, zwyczajne wai. e ze­
branie Ligi odbędzie się w stolicy 14 
i 15 stycznia 1933 r.

Za kulisami związków I Mubów
ZE SPRAWOZDANIA W.O.Z.L.A. 

wynika, że w r b. było zarejestrowa­
nych 1891 zawodników (w 1931 r. — 
1734). Cjdznakg specjalną PZLA. .- cl o - 
by‘o 839 osób.

PRZYJAZD bokserów Herosa ber­
lińskiego jest niemal zapewniony. Na-

razie nie wiadomo tylko, kto sprowa 
dzi beriiriczyków: Pclonja czy „kom­
binowana" Gwiazda — CWS.

STOŁECZNA Gwiazda rozegra w 
najbliższym czasie mecz bokserski z 
łódzką Barkochba.

?'Q vvy p r o  e k t  z m i a n y  s y s t e m u  r o z g r y w e k
dwa 

finału 
przyczem

■ , P“obejm <i ją 
(na

- ---- .....  -pao
;-iga Słuauae się będzie z- czternastu ku z Ligi to spada po jednym klubie 
k,ii;X Yv, przyczem mistrzostwa odby ! z każdej grupy, a w miejsce jego 

A T i m e  Ł V -nuunH j»<  u  I w dwóch grupach: północ-1 wchodzi zwycięzca kłasy A z północy
.vA IORZL ŁYŻWIARSKIM w K:t nci i pciudr-owe;. Finały rozgrywane i południa, \<n. ualnle po dudat*

Wartę wyjazd do Niemiec dojdzie do 
skutku dupiero na święta Wielkanoc 
ne.

towicach czynnym jest od tygodnia będą ńa jesieni i 'tu ta j liga pr„óonuje 
doskonały trener łyżwiarski Decomhe trzy koncepcje do wyboru: 1) do lina 
(Szwajcaria). 2 Ju wchodzi po jednym klubie z każdej

. P«
wej eliminacji między ostatnim 
a pierwszym i klasy A.

z ligi

chodź: na zawody, ale oburzony jest 
niecnemi metodami rrunażeiów, któ­
rzy nigdy nie myślą u strunie sporto­
wej zawodów, zaślepieni jedynie w 
u/yśkaniu największych zysków.

Dotąd, dopóki armja 1 mana/erów, 
będzie rządzha bokserami — oświad­
czył Shaw, tak długo imprezy pięści:r 
skie tvc oędą się ciesz-ly .pou odze- 
ruen. .

Grujrit to gotówka,  
a m e  w y n i k  m u r z u

Znamienne, te ! sipwa wypowiedział 
skarbńik Niem. Zw. Piłk.,-zapytany o 
wrażenia z odbytego ostatriio me< zu 
HoUndja — Niemcy 2:0. Wspo­
mniany skarbnik miał rzec: „Udy-
by rezultat w kasie tak samo 
byl mierny, jak na boiska, uważałbym 
to za bolesny cios. Na l/ .częśtid by­
ło odwrotnie. To rifiadza gorycz klę­
ski. / r e sz tą  z Hołei drami znów się 
spo-Tamy . lednein słowem — grunt 
tu ii r»U.

Z o s t a t n i e j  c h w i l i
Reprez. W arszawy — Hakoah (Wie 

detij — 12:9. S^n sacyjne zw jc ięstw o 
zapaśników warszawskich.
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Łucji

Wach. ał. g. 7'35 - -  Zach. s). g 15.25 
Przepowiednie astrologiczne
Dzień naogól pomyślny, byle m t pod­

dawać się zw ątpieniu , duchowi spizc- 
ciwu, sam oluby, zazdrośnicy i obłudnicy 
niech się dziś s ta ra ją  opanować, han­
dlowcy, przem ysłowcy i ludzie, robiący 
w finansach będą mieli dzień pomyślny 
artyści niech nie przepuszczą dziś spo ­
sobności popraw ić swej sytuacji. S trzec 
g sid lo , bc‘łatwo o przeziębienie.

U rodzeni dziś mają dusze wrażliwe 
i skłonne do szlachetnych uniesień, ale 
niech się s trscg ą  przesady w okazyw a­
niu uczuć.

KRONIKA KRAKOWA

Aresztowanie sprytnej
g u w e r n a n t k i *  O S z u S t k i

O d niejakiego czasu grasowała 
we Lwowie i we W schodniej 
Małopolsce Mar ja Mailankówna 
z zawodu guwernantka, naciągała 
szereg osób na kwoty pieniężne. 
Oszustkę, która ostatnio wyłu­
dziła pieniądze od zanreszkałej 
we Lwowie studentki Marj Tu- 
tekównej, a następnie w podob­
ny niesłychanie bezCzdny sposób 
naciągnęła matkę i ojca studentki 
aresztowano onegdaj w Tarno­
polu.

Notarjnsz oskarżony
o sprzeniewierzenie zbiegł
w niewiadomym kierunku
Wielkie wrażenie wywołało w 

Nowym Sączu polecenie tamtej­
szego sądu okręgowego zarządza­
jące aresztowanie notarjusza w 
Nowym Sączu dra bielińskiego.

Funkcjonariusze policj którzy 
udali się onegdaj do mieszkania 
notarjusza celem aresztowania go 
nie wykonali jednak polecenia, 
gdyż dr. Bieliński, wiedząc praw­
dopodobnie o nakazie areszto­
wania, zbiegł z Nowego Sączu. 
W obec tego prezes sądu ape­
lacyjnego w Krakowie zawiesił 
notarjusza Bielińskiego w urzę* 
dowan a sąd rozpisał z j  nim 
listy gończe.

Aresztowanie weterynarza 
miejskiego

Na zarządzenie władz proku­
ratorskich w Stanisławowie aresz­
towany został Dr. Adam Ziar- 
kiewicz, weterynarz miejski pod 
zarzutem uchybień przy nadzo­
rze nad ubojem bydła.

T r g t z u  l i d  strislea
Adam Bayer lwowianin 23-let- 

ni strzelec z cenzusem szkoły 
podchorążych w Stanisławowie 
w czasie ćwiczeń za cmentarzem 
zraniony został śmiertelnie w 
głowę odłamkiem rakiety.

Jeden z żołnierzy trzymał ra­
kietę, która eksplodowała mu w 
ręku. Żołnierzowi nic się nie 
stało, natom iast odłamek trafił 
Bayera w głowę, poczem śr serc 
nastąpiła natycnmiast.

Egzekutor strzela do szew ca.
Onegdaj w nocy z jednej z 

piwiarń we Lwowie przy ul. Ja­
nowskiej wyszło „zagazowane" 
towarzystwo złożone z egzeku­
tora Edwarda W ersznera i żony, 
jego kolegi zawodowego Józe­
fa Śliwińskiego i żony oraz 
szewca Antoniego Czernika i 
Mieczysława Boguchwalskiego. 
Już w czasie zabawy towarzy­
skiej wybuchła między uczestni­
kami sprzeczka. Na ulicy zno­
wu wynikł spór w czasie które­
go egzekutor Śliwiński wyjął re­
wolwer i oddał 2 strzały, które 
na szczęśc:e nikogo nie zraniły. 
W godzinę później natomiast 
zgłosił się w policji jeden z 
uczestników tej zabawy szewc 
Czerniuk z rozbitą głową, alt 
jak się okazało rany na głowie 
nie pochodziły od strzałów. 
Policja wdrożyła w tej sprawie 
dochodzenia.

Proces Ciunkiewieżowej
W dniu dzisiejszym rozpoczy­

na się w krakowskim sądzie 
karnym senzacyjny proces p rze ­
ciw Marji Ciunkiewiczowa, która 
przez szereg miesięcy trzym ała 
w napięciu opinję publiczną 

Jak wiadomo Ciunkiewiczowa 
w styczniu br. zaalarmowała po­
licję krakowską o okradzeniu 
jej w Cjrand Hotelu w Krakowie 
na sumę około 20 miljonów zł., 
śledztwo zaś prowadzone przez 
władze krakowskie sprowadzone 
zostały na zupełnie inne poszlaki 
skutkiem czego Ciunkiewiczowa 
osadzona została w więzieniu 
św. Michała, jako podejrzana 
o wprowadzenie w błąd opinji 
publicznej i oszustwo celem u-

zyskania olbrzymiej premji ase­
kuracyjnej. W dalszym jednak 
toku dochodzeń i starań Ciun- 
kiewiczowej została ona wy­
puszczona na wolną stopę aż do 
czasu dzisiejszej rozprawy. Przy­
pomnieć wreszcie wypada, że 
sędzia śledczy w tej sprawie dr. 
W ątor podał się do dymisji. O to 
senzacyjne etapy dzisiejszej roz­
prawy.

Karjera Ciunkiewiczowej jest 
bardzo romantyczna.

Ze skromnej kasjerki w jed­
nym z zakładów warszawskich 
potrafiła Ciunkiewiczowa szyb­
kim krokiem przejść szczeble 
karjery życiowej. Już w kilka

lat póiniej widzimy ją na wiel­
kim szlaku międzynarodowym. 
Jej towarzysz to wszechmocny 
dygnitarz sowiecki. Krassin, a 
prasa zna ją jako „Marie com- 
tesse de Ciunki^wic".

I znów mija kilka lat. Zmien­
ne są koleje losu. Z luksuso­
wych apartamentów Grand H o­
telu wędruje Ciunkiewiczowa do 
ciemnych cel więzienia św. Mi­
chała, a w aktach tej sprawy 
znajduje się wywiad policji fran­
cuskiej, w którym czytam y: 
„awanturnica na wielką skalę“ .

Przebieg z dzisiejszej rozpra­
wy podamy w dniu jutrzejszym 
w obszernem streszczeniu.

Senzacyjny testament 
roztańczonej staruszki

W październiku br. zmarła w 
Monaco niezwykle bogata ren- 
tierka belgijska, 77-letnia panna 
Marja Delphine Bacie, która po­
zostawiła majątek « kwocie 12 
miljonów franków. Niespodzianka 
spotkała krewnych zmarłej przy 
otwarciu jej testam entu. O ka­
zało się ie  staruszka chcąc wy­
nagrodzić swojemu ulubionemu 
tancerzowi jego usługi na dan­
cingach na które gorliwie uczęsz­
czała, zapisała mu cały swój 
majątek.

Krewni zaprotestowali przeciw 
ciw temu testamentowi podno­
sząc zarzut, że zmarła była w 
chwili pisania testam entu chora 
umysłowo.

Sam obójcza śmierć 18-letniej 
dziewczyny

W Sokolnikach pod Lwowem 
targnęła się wczoraj na życie 
18-letnia Antonina Wiśniewska, 
córka miejscowego zami żnego 
gospodarza k tóra napiła się 
większej ilości spirytusu skażo­
nego. Wezwane pogotowie ra' 
tunkowe odwiozło ją do szpitala 
powszechnego we Lwowie. Przy­
czyną rozpaczliwego kroku była 
zawiedziona miłość.

Habsburgowie nie przestają  
m y śleć  o tronie

Prasę czeską obiegły w osta t­
nich dniach następujące pogło­
ski pochodzące z Budapesztu.

W ub. wtorek odbyło się w 
budapeszteńskim zamku uroczy­
ste podpisanie protokułu normu­
jącego węgiersk. „problem spra­
wiedliwości' .

Zyta i O tton Habsburg re­
prezentowani byli przez hr. 
Apponyi, rząd węgierski przez 
premjera Goemboesa i przez 
ministra sprawiedliwości.

Prócz tego obecni byli: re­
gent Horthy, poseł włoski nun­
cjusz papieski i kilka innych 
osobistości.

Protokół uznaje prawomocność 
pretensji O ttona  do tronu wę­
gierskiego.

Rząd przyrzekł, że poczyni 
niezbędne przygotowania do wy­
boru króla do sierpnia 1933.

Aresztowanie handlarzy 
żywym towarem

W rejonie odcinka granicz­
nego Filipów w Suwalszczyźnie 
władze K O P-u zlikwidowały 
wczoraj bandę handlarzy żywym 
towarem, na której czele stał 
niejaki Ryszard Kupnień pocho­
dzący z K widz/.lia (Prusy 
W schodnie). Szajka Kupnienia 
pod pretekstem  sprzedawania 
losów loteryjnych akcyj itp. od- 
wieJziała wsie i miasteczka, gdzie 
wyszukiwała przystojne dziew­
częta . Ofiary swe handlarze 
werbowali rzekomo na roboty 
do fabryk tkackich i przędzalni. 
W podstępny i niecny sposób 
zdołali oni wywieźć kilka dziew­
cząt. O statnio Kupnień w towa­
rzystwie niejakiej Cecylji Łoj- 
czakówny zamierzał dostać się 
na teren Prus W schodnich. Na 
granicy jednak zosta ł przytrzy­
many wraz z swoją ofiarą.

Adwokat zamordował 
2 kobiety

Przed kilku dniami dokonano 
w Bukareszcie w jednym z 
mieszkań przy ul. Grivica po­
twornego m orderstwa dwóch ko~ 
biet, których straszliwie zma­
sakrowane zwłoki znaleziono do­
piero na drugi dzień w zamknię­
tym mieszkaniu.

Onegdaj aresztowany został 
pod zarzutem dokonania tej 
zbrodni znany adwokat buka­
reszteński dr. Nicolai, który po­
czątkowo wypierał się stanow­
czo zarzuconego mu czynu, w 
końcu jednak załamał się psy­
chicznie i przyznał się że no­
żem zamordował swoje ofiary, 
poczem opuścił mieszkanie zam­
knąwszy je na klucz, Morder­
ca nie chce wyjawić pobudek 
swego straszliwego czynu.

iislt
Jak donoszą z W ilna wy­

bitny kom unista Dominik Ste- 
pacńzuk, na którego ręce na 
pływały pieniądze na agitację 
komunistyczną, w dniu wczoraj*- 
szym odebrał sobie życie przez 
powieszenie się na gałęzi drze­
wa we wsi, w której zamiesz­
kiwał. Powodem desperackiego 
kroku było roztrwonienie kilku 
tysięcy złotych jakie otrzymał 
na akcję komunistyczną i obaw 
zemsty ze strony partji komu­
nistycznej.

Pnlkew nik oskarżony 
o oszustwo.

W sobotę dnia 10 grudnia br. 
zakończyła się głośna swego 
czasu sprawa przeciw pułk. 
O tokarow i Brzozie-Brzezinie, b. 
szefowi artylerji i służby uzbro­
jenia D O K  8, oskarżonemu o 
oszustwo, z tego powodu, że bę­
dąc szefem uzbrojenia, należał 
do firmy, której dawał dostawy 
i ciągnął z tego zyski.

Sąd I. instancji w Grudziądzu 
skazał go na 1 rok więzienia i 
wydalenie z korpusu oficer­
skiego.

Oskarżony wniósł zażalenie 
nieważności jednakowoż sąd 
wojskowy okręgowy skazał go 
z 4 innych punktów na tą samą 
karę.

Płk. Brzezina ponownie zgło­
sił zażalenie nieważności, przed 
Najwyższym Sądem Wojskowym, 
wobec czego wojskowy sąd 
okręgowy powtórnie sprawę roz­
patrzył, zniżając oskarżonemu, 
karę do 8 miesięcy więzienia z 
zastosowaniem  amnesH.

Tajem nicza katastrofa  
samochodowa.

Niedawno wydarzyła się ka­
tastrofa samochodowa pod Przy­
godzicami, w której zginął nie­
jaki Urbaniak z Kalisza. W ypa­
dek przedstawiał się o tyle ta­
jemniczo, że reszta pasażerów 
z niewiadomych przyczyn ucie­
kła. W toku 'śledztwa przeciw­
ko braciom Lorantym zwanym 
„Tasiemkarzami kaliskimi", wy­
szło na jaw, że wspólnikami ich 
byli właśnie owi tajemniczy 
uciekinierzy z pod Przygodzic. 
Wszyscy oni należą do bandy 
teroryzującej na wzór warszaw­
skiego „taty Tasiemki", którzy 
nazywają się członkami „Czarnej 
Rączki". Szajka ta wracała z 
wyprawy do Kępna i po drodze 
uległszy wypadkowi zbiegła, nie 
troszcząc się o auto, ani szofera 
ani zabitego Urbaniaka zapomi­
nając o rannej w tej katastrofie 
Florentynie Reslerowej, kochan­
ce jednego z opryszKÓw która 
w toku śledztwa wyjaśniła całą 
aferę. Pościg za terorystami do­
tąd nie dał pozytywnych wy­
ników.

Tajny sojusz wojenny przeciw  
Rumunji i  Jugosławia

W edług wiadomości nadcho­
dzących z Bułgarji, odbyła się 
w Sofji, w siedzibie poselstwa 
włoskiego potajemna konferen­
cja delegatów sztabów gene- 
r iłnych W łoch, W ęgier, Buł- 
garji i Albanji.

Na konferencji opracowano 
plan ścisłego współdziałania woj­
skowego włoskiego, bułgarskie­
go, węgierskiego i albańskiego 
na wypadek wojny któregokol­
wiek z tych państw z Jugosła­
wią lub Rumunją.

Zuebwałj tapad banijui
aa pociąg

Koło miejscowości Bahia Blan- 
ca napadł, bandyci na pociąg 
i po zastrzeleniu jednego po­
dróżnego i zranieniu drugiego, 
obrabowali wszystkich pasażerów 
oraz ambulans pocztowy, żabie- 
rając gotowką sumę, równającą 
się kwocie około 200.000 zł.

Po napadzie Landyci zbiegli.

Olbrzymia kradzież przy ni. 
Dolnych Młynów w Krakowie

Policja aresztowała wczoiaj 
Golińską W eronikę lat 23 pro­
sty tutkę zam. w Nowej Olszy 
Żak Marję lat 38,'robotnicę zam. 
Wjazd 4, O lech Zofję, lat 26, 
modelarkę, zam. Al. 29 Listopada 
23, Pytlowaną Emilją, lat 27 in- 
troligatorkę zam. Kątowa 9, O le ­
chów Szczepana lat 28, blacha­
rza, zam. Al. 29 Listopada 23, 
za współudział w kradzieży 20 
tys. zł. na szkodę Michała Fe- 
dowicza zam. Dolnych Młynów 
6, dokonaną w dniu 18 IX. br.

TEA TR IM. I SŁO W A CK IEG O .
pop. W esele, w. O pow ieści Hoffmana 
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TEA TR DOMU ŻOŁNIERZA POLSK

TEATR BAGATELA 
Di Idisza Banda

RKPFRTUAR KkN.
Uciecha : S zatan  zazdrości
A tlantic : Miłość i zem sta doński kozaka
S w it: P al i PatacLou
A dria 1 K. Kon.en Ja serc
ApoH o: 100 m etrów miłości
S łonce: Zegnaj M ascotte
S ituka  : Bracia Karamazow

RAD IO
G. 11.40 przegląd prasy i kom. m e­

teor-' 11 5S Sygnał czasu, hejnał z Wieży 
M- program  na dzień bieżący,
12.10 P łyty gram ., w przerw ie kom. 
m eteor, z W arsz., 15.15 Kom. gospo­
darczy i przeg ląd  komunikacyjny, 15.35 
O dczyt P- t. „Polski, szopka nad U ra­
lem ", 16.25 T/ .msai. z W arsz., 17.55 
Program  na dzień następny, 18.00 Kon- 
co rt so listów ' z W arsz., w przerwie 
krakow skie wit(d- bieżące, 19.00 Roz- 
mz tości, kom., 19.15 O dczyt p. t. „Co 
i jak należy pisać o ter co się dzieje 
w sąd z ie?"  wygłesi d r B.Czuchajowski 
19.30 Transm . z W arsz., 19.45 Prasowy 
Dziennik Radjowy, 20.00 „Paganini", 
opere tka  w przerw ie 1-ej wiad, sport, 
oraz dodatek  do Prasow ego Daiennika 
Radjowego, 22.00 Skrzynka pocztowa, 
22.15 Muz. tan. 22.f5 U r^ d o w y  kom. 
i kom. policyjny.

D yżur nocny a p te k i
G rodzka 22, Plac Matejki 3, D ietla 

36, Sienkiewicza 2, Rakowicka 12, PI. 
Zgody 18.

U ciekający b a n d y ta  u s t r z e ­
lony  p rzez  p o ste ru n k o w eg o

Podczas eskortowania na po­
sterunek w Swarzędzu, usiłował 
zbiec przytrzym any przez po­
sterunkowego Kręglewskiego w 
pobliżu Wierzonl... osobnik, po­
dający się za Stanisława V7ilica. 
Do uciekającego strzelił eskor­
tujący go policjant tra ­
fiając go w głowę. Bezwględnie 
śmiertelny strzał spowodował 
natychmiastowy zgon. W oku 
dalszych dochodzeń okazało się 
iż zabitym osobnikiem jest znany 
przestępca niejak Piotr Roman 
Zawadzki ur. 28 II 1903 r. syn 
Jakóba i Anieli bez stałego za­
mieszkania. Zawadzki znany jest 
jako bandyta i poszukiwany był 
przez sądy jako podejrzany o 
dokonanie kilku nepadów rabun­
kowych.

SamobAjstKo podolitera
Wczoraj między godz. 10 a 11 

popełnił „emobójstwo plutonowy 
zawodowy z kompanji szkolnej 
7 baonu saperów w Poznaniu 
Jan Tomala. Przyczyną samo­
bójstwa by ł rzekomo zawód mi­
łosny. Dochodzenie w tej sp ra­
wie prowadzi żandarmerja woj­
skowa w Poznaniu.

Mov»
Policja aresztowała wczoraj 

Trzmielewsk:ego Józefa lat 30 
zam. PI. W olnica 13, Ryszkę 
Józefa lat 22 jako podejrzanych 
o kradzież przędzy szewskiej 
na szkodę nieznanego właściciela.

Szczepańską Janinę lat 19 słu­
żącą zg kradzież garderoby wart 
130 zł. na szkodę Stanisława 
Sowy zam. Salinarna 9, kradzież 
dokonała w dniu 16. Xl w cza­
sie gdy służyła u Sowy. Garde­
robę odebrano.

Nędzę Antoniego 1. 31 W ój­
cika Antoniego 1. 21, przytrzy­
mani zostali na ul. Lelewela 
przez posterunkowego w chwili 
gdy udawali się na wyp-awę 
złodziejską — odebrano od nich 
narzędzia do włamania.

N ieszczęśliw y wypadek  
w Podgórza.

80-letni Edward Sender w 
drodze do kościoła na ul. Pła- 
szowskiej upadł wczoraj tak 
nieszczęśliwie, że doznał złama­
nia nogi. Pogotowie odwiozło 
go do szpitala św. Łazarza.
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